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NOWY DZWONEK
wychodzi dw a razy w  miesiącu — dnia. I i l5=go.
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Z a to  zaś bogacili się ob ro ń c y  ludu . P a n  
S ta p iń sk i kupił sob ie w K rakow ie kam ienicę- za 
80  czy 90  tysięcy  k o ro n , k tó rą  sp rz ed a ł tuż 
przed  bankructw em  B anku. P o s e ł  O l s z e w s k i  
je s t  dziś ob sza rn ik iem , liczą go n a  2 00  tysięcy 
ko ron  m a ją tk u ; m ów ią, że n a  sam ej tylko p a r- 
celacyi wsi K anny za rob ił n a  czysto  70 tysięcy 
koron .

In n y  pa rce la n t, P a c h o ła  w R zeszow skiem  
z a ro b ił n a  parcelacyi w k ró tk im  czasie p rzeszło  
140  tysięcy  koron . W szyscy zaś ci o b rońcy  ludu  
d latego  tyle za rab ia li, bo wyciągali z ludu  o s ta ­
tn i  g rosz , bo podnosili cenę ziemi ponad  je j 
w artość, a  zn aczn ą część zysku  b ra li d la  siebie. 
Bogacili się więc kosztem  chłopskiej krw aw icy.

Jak o  p rzykład  s trasz n eg o  w yzysku lu d u  przez 
p arcelan tów -ludow ców  m oże posłużyć p arcelacya 
wsi K anny . Sw ego czasu  (w r. 1905) h r. T a r ­
now ski chciał sp rz ed ać  K annę i żąd ał od ch ło ­
pów  po 1 .200  do 1 .300  k o ro n  za  m órg. Nie 
z n a laz ł je d n a k  kupców . K upił K annę p. Bzow ski 
i zaczął parcelow ać po 1 .4 0 0  do 1 .500  ko ron  
za  m órg . W tedy l u d o w c y  podn ieśli krzyk , że 
to  je s t  s tra sz n y  w yzysk lu d u , i p . Bzow ski 
zm uszony  by ł od sp rzed ać  K annę B ankow i par- 
ce lacyjnem u, te n  zaś oddał parcelacyę posłow i 
O lszew skiem u.

R ozpoczęło  się te ra z  praw dziw e zdzierstw o 
ludu  przez l u d o w c a -  krzykacza Poseł Olszew­
sk i sp rz ed aw ał b rac iom  w łościanom  najgo rsze  
g ru n ta  po 1 .600  ko ron  za  m órg , a  lepsze po 
2 .4 0 0  do 2 .8 0 0  ko ron  za  m órg , a  więc kazał 
sobie p łacić j e s z c z e  r a z  t y l e ,  ile żąd ał h r. 
T arnow sk i — i lud płacił, bo to  p rzecież nie 
k to in n y  go tak  obdzie ra ł — tylko jeg o  o b ro ń c a , 
ludow iec.

Chw alą się ludow cy, że og rom nie  dużo d la 
ludu  zrob ili; —  is to tn ie  dużo  zrobili, a le  d la  s ie­

sprawie „Naszej Skarbnicy^.
M ieliśmy za m ia r w ydaw ać w tym  roku 

N aszą  Skarbnicę  n ap o w ró t ja k o  czasopism o raz 
w m iesiącu. D otąd je d n a k  n i e  z g ł o s i ł a  się 
z  p re n u m e ra tą  ta k a  liczba czytelników , aby śm y  
mogli rozpocząć to w ydaw nictw o —  w ięc d ono­
sim y, że N aszej Skarbnicy  —  jak o  p ism a — 
w y d a w a ć  n i e  b ę d z i e m y .  P raw dopodobnem  
je s t, że w ydam y N a szą  Skarbnicę w j e s i e n i  
tego ro k u , ja k o  KALENDARZ n a  ro k  przyszły .

N a tom iast o d  k w i e t n i a  bież. ro k u  wyda­
w ać będziem y w z e s z y t a c h  m i e s i ę c z n y c h  
k s i ą ż k ę  p o w i e ś c i o w ą  i n a u k o w ą ,  k tórej 
ty tu ł podam y późnie j, m oże ju ż  w n astęp n y m  
n u m erz e  Nowego Dzwonka.

K to ted y  zap łacił p rzedp ła tę  n a  N a szą  S ka r­
bnicę, te n  zam iast niej, o trzym yw ać będzie za  tę 
p rzedp ła tę  od kw ietn ia ow ą k s i ą ż k ę  w zeszy­
tac h  m iesięcznych.

Dobroczyńcy i obrońcy ludu!
B ankruc tw o  B anku  p arcelacy jnego  pokazało , 

jak ie  to  o lb rzym ie su m y  kazali sobie płacić, 
ow i w szyscy ob rońcy  ludu , k tó rzy  ciągle krzyczą , 
że d la  lu d u  d arm o  p racu ją . Sam  p . S t a p i ń s k i  
p rz y zn ał się, że za  ogłoszenia o parcelacyi 
ró żn y ch  folw arków  p o b iera ł od B anku  p arc e la ­
cyjnego po 12 t y s i ę c y  k o r o n  r o c z n i e .  
K sięgi ra ch u n k o w e B anku  pokazały , że za  j a ­
k ą ś  tam  p o dróż  w in te re sie  B anku  i W isły, 
w ypłacił B ank p. S tap iń sk iem u  t r z y  t y s i ą c e  
k o r o n .  I tak  za lad a  d ro b n o stk ę  kazali sobie 
o b rońcy  ludu  p łac ić ty s iącam i k o ron , więc nic 
dziw nego, że w B anku  pokazały  się w końcu 
wielkie b ra k i grosza.



b ie, bo się zbogacili, a  lud w ycisnęli ja k  cy­
try n ę . Setk i ty sięcy  k o ro n  wzięli ludow cy więcej 
od lu d u  za  ziem ię — czyli w yzyskali go s ro m o ­
tn ie  — m o żn a  pow iedzieć, że go o g r a b i l i ,  
i je szc ze  się  przechw ala ją , źe on i tylko s ą  p rzy ­
jac ió łm i l u d u ! Jeżeli jeszcze  i te ra z  lud się na 
lu d o w cach  n ie  p o zn a  — to  w ystaw i sobie ja k  
na jsm u tn ie jsze  św iadectw o , bo og rom nej cie­
m n o ty  i zaślep ien ia. S p raw a  B an k u  p arcelacy j­
nego  w ykazała p rzecież ja k  najd o k u m en tn ie j, że 
p rzyw ódzcom  ludow ców  nie o lud chodziło  i cho ­
dzi, t y l k o  o z b o g a c e n i e  w ł a s n e j  k i e ­
s z e n i  k o s z t e m  i k r z y w d ą  l u d u !  A kto 
teg o  i dziś jeszcze  n ie rozum ie lub  zrozum ieć 
n ie chce, ten  ch y b a m yśleć n ie  um ie , a  w g ło ­
w ie za m ia s t m ózgu, m a sieczkę.

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" między zna­
jomymi !
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Z bieżącej chwili.
(Pojąwędka).

P raw ie  p rzez  ca łą  d ru g ą  połow ę styczn ia 
b ież . ro k u  toczy ł się  w K rakow ie przed  law ą 
p rzysięg łych  ciekaw y i sm u tn y  p roces. S taw ała  
ja k o  o sk arżo n a  o zb rodn ię m o rd ers tw a  n ie jak ą  
p. B orow ska, żo n a  byłego u rz ęd n ik a  n a m ie s tn i­
ctw a, s łu ch ac zk a  m edycyny, czyli u cząca  się  n a  
lekarkę.

R a n o  n a  5-go czerw ca ro k u  zeszłego za­
w ezw ano w K rakow ie pogotow ie ra tu n k o w e do 
ad w o k ata  d ra  Lew ickiego, k tó ry  ciężko by ł r a ­
n io n y  w głow ę. P rzy  n im  zna jdow ała  się  wów­
czas ow a B orow ska, i n ik t więcej. Śp. L ew ic­
kiego odw iozło pogotow ie do sz p ita la , gdzie 
w  połudn ie tegoż d n ia  życie zakończył, n ie od ­
zyskaw szy  p rzy tom nośc i.

B orow ską zaw ezw ano n a  policyę celem  p rz e ­
s łu ch an ia . T u  zezn a ła  B orow ska, że śp . Lewicki 
sa m  się zastrze lił, n iby  z m iłości d la  n iej. Nie 
uw ierzono je j jed n a k , lecz aresz to w a n o  j ą  i o sa ­
dzono w .więzieniu śledczem .

P o d cza s  ś ledztw a i p rz y  rozp raw ie  zeznało 
w ielu św iadków , k tó ry  dobrze znali śp . adw o­
k a ta  Lew ickiego, że ten że  n igdy  o sam obójstw ie 
n ie  m yśla ł, p rzeciw nie, chc ia ł żyć, a  B orow skiej 
b a ł się  ja k  og n ia  i u n ik a ł je j. K ilku zaś św iad ­
ków  w yraźn ie sły szało , ja k  B orow ska o d g ra żała  
się Lew ickiem u i ob iecyw ała go zabić.

B orow ska zaś d latego  tak  g roz iła  śp . Le­
w ickiem u, bo się w nim  ko ch a ła  od czasu , gdy 
śp . Lew icki rok  przed tem  o bron ił j ą  od za rzu tu  
s z p i e g o s t w a ,  ja k i  je j rob iły  gazety  socyali- 
styczne .

Śp. Lew icki w net je d n a k  po ow ym  p ro c e­
sie z B orow ską zerw ał i u n ik a ł  jej, B orow ska 
n a to m ias t ciągle go nach o d ziła  i dom ag a ła  się 
o d d an ia  je j listów , k tó re  do niego  pisyw ała.

I w łaśn ie n a  ow ą n o c  —  tak  tłum aczy ła  się 
B orow ska w śledztw ie i n a  rozp raw ie , poprosił 
j ą  śp . Lew icki, by  je j oddać te  listy , i w tenczas 
się zastrze lił. G dy się  zaś zastrze lił, to  p . B orow ­
sk a  za m ia s t w ołać o pom oc, za m ia st za raz  z a ­
w ezw ać lekarzy , p a liła  przez kilka godzin  ró ż n e  
listy , a  dopiero  n ad  ra n e m  zaw ezw ała p ogo to ­
wie ra tunkow e, gdy Lew icki ju ż  praw ie kończył 
życie i s tra c ił p rzy tom ność .

W  czasie ro z p raw y  wyszło też na jaw  całe 
życie p. B orow skiej, wcale n ie budu jące, zeznan ia 
jej by ły  p rzy tem  sp rzeczn e, a  zeznan ia św iad kó w b a r­
dzo j ą  obciążające. P ro k u ra to r  i za s tę p ca  rodziny  
śp . Lew ickiego, obaj stanow czo  przy  końcu  roz­
p raw y  tw ierd z ili, że n ik t ty lko  B orow ska śp. 
Lew ickiego zab iła , ław a  zaś przysięg łych  po  d łu ż­
szej n a rad z ie  ty lko  6 -m a  g łosam i u zn a ła  j ą  w in­
n ą , a  6 -m a  g łosam i n i e ,  w skutek  czego uw ol­
n iono  ją  od o skarżen ia .

P ro k u ra to r  zgłosił w praw dzie zażalen ie n ie ­
w ażności, m im o to  w rażen ie  tego uw oln ien ia 
je s t  s m u t n e .

W szakże sa m  adw okat p. B orow skiej, dr. 
S zalay , chociaż w p ierw szej części sw ej m owy 
obrończej s ta ra ł  się  przysięg łym  udow odnić, że 
B orow ska n ie zab iła  śp . Lew ickiego, to  jed n a k  
p rzy  końcu  m ow y sam  nie bard zo  ja k o ś  w  jej 
n iew inność w ierzył, bo p r o s i ł  p r z y s i ę g ł y c h
o l i t o ś ć  d la  B orow skiej i ja k o  wzór p rz eb a­
czen ia  s taw iał im  ja k o  przyk ład  h r . P o tocką, 
k tó ra  p rzebaczy ła  S iczyńskiem u, zabójcy  je j śp . 
m ęża i n aw et C esarza  p ro s iła  o lito ść  d la m o r­
dercy.

W  całem  tem  po ró w n an iu  i p ro śb ie  o litość 
było  dość w yraźne p rzy zn an ie , że B orow ska je s t  
m oże w inną, b o  o l i t o ś ć  i p r z e b a c z e n i e  
p r o s i  s i ę  d l a  w i n n e g o ,  a  n ie d la n iew in ­
nego.

Sm utn iejszem  je s t , źe znaleźli się ludzie, 
k tó rzy  po tym  p rocesie przysła li Borow skiej te ­
leg ram y  z pow inszow an iam i i kw iaty , ja k b y  nie 
wiedzieć jak ie j cnotliw ej i zasłużonej kobiecie. N ie­
jed e n  człow iek p ra cu je  uczciw ie ca łe życie, a  nie 
m a u zn a n ia  najm nie jszego , n ik t m u  nie dop o ­
m oże, a  tu  kobiecie oskarżonej o zb rodn ię s k ła ­
d a ją  pow inszow ania, kw iaty i podobno tak że  p ie ­
n iądze ! T ak  to  byw a n a  św ie c ie ! Ale to  wcale 
n ie św iadczy  ch lubn ie  o społeczeństw ie, p rz e­
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ciw nie je s t  to  znakiem , że zaczyna się w nim  
sze rzyć zgn ilizna m o ra ln a  S ta ry  przyjaciel.

Ze Sejmu.
Skończyła się n areszc ie  d łu g a  ro z p raw a  b u ­

dżetow a, p rz ecią g an a głów nie przez R usinów .
B udżet zam knię to  n ied o b o re m , k tó ry  się 

za ła ta  pożyczką —  ale co będzie dale j, jeśli 
R a d a  p ań s tw a  znow u n ie  będzie zdolna do obrad  
i n ie  uchw ali jak ich  środków  do zasilen ia b u ­
dżetów  k ra jow ych?

W ziął się więc Sejm  do in n y ch  sp raw , 
a  g łów nie do za łatw ien ia ró żn y ch  przed łożeń  
W ydz iału  krajow ego.

W  sp raw ie kom asacy i g ru n tó w  i m elioracyi 
pow zią ł Sejm  k ilka w ażnych u ch w ał, oby  tylko 
w łościan ie chcieli z tych  u lg  k o rzy stać  w ydatniej 
ja k  dotąd . U chw alono też  regulacyę kilku  m n ie j­
szych  rzek  i zabezpieczenie szkodliw ych potoków  
górsk ich .

Go do sp ra w  kolejow ych w yraził S ejm  ży­
czenie, ab y  R ząd  zap row adził czw artą  klasę dla 
ludzi ubogich , tudzież p o s ta ra ł się o w iększą 
ilość w agonów , szczególnie w czasie w ędrów ki 
n a  S aksy , i u z n a ł po trzebę budow y kilku nowych 
linij kolejow ych.

O sta tn ią  w ażną sp ra w ą, k tó rą  się  Sejm  za j­
m uje, je s t  u tw orzen ie w k ra ju  wielkiego B anku  
przem ysłow ego. N a za łożenie tego B anku  m a 
d ać  pien iądze w połow ie k ra j, w połow ie jeden  
B ank w iedeński. Z tego  pow odu u  wielu posłów  
w Sejm ie pow stało  niezadow olenie i w ątpliw ości, 
czy Niem cy zechcą dbać o n asz  p rz em y sł i czy 
z a rzą d za ją c  now ym  B ank iem  w spólnie z W y­
d zia łem  kra jow ym , n ie b ęd ą  w łaściw ie działać 
n a  szkodę naszego  p rzem ysłu .

W ydział k ra jow y, k tó ry  te n  in te re s  zaw ie­
ra ł, tw ierdzi, że kap itałów  z in n eg o  źró d ła  nie 
m ógł dostać  i że obaw y, aby  Niem cy w z a rzą ­
dzie B an k u  działali n a  szkodę k ra ju  są  n ies łu ­
szne , bo W ydział kra jow y —  a  w łaściw ie pol­
scy  cz łonkow ie D yrekcyi B anku  n a  to n ie po ­
zw olą.

W praw dzie byłoby lepiej, żeby B ank za ło ­
żono za p ien iądze k ra jow e — ale jeś li ich  nie 
m a, to  trz e b a  p rzyjąć pom oc od tego, k to  ją  
ofiaru je, a  tylko p ilnow ać dobrze, aby  to  n a  
szkodę k ra ju  n ie wyszło.

Za kilka dni Sejm  zostan ie  zam knię ty  i zb ie­
rz e  się  R a d a  p a ń s tw a , ale widoki spoko jnych  
ob rad  w W iedniu s ą  m ałe, bo sp ó r m iędzy 
Niem cam i a  Czecham i znow u się zaostrzy ł, gdyż 
Niem cy n ie dopuścili do o b ra d  w Sejm ie cze­
sk im . __________

P rzy p o m n ie n ie !
S zan . C zytelników , k tó rzy  do tąd  n ie n a d e ­

sła li jeszcze  p re n u m e ra ty  n a  ro k  b ieżący  —  
usiln ie prosim y , aby  dalej się n ie  opóźnia li z je j 
nad e sła n iem , sk o ro  p ism o b iorą.

K to n ie m iał zam ia ru  p re n m e ro w a n ia  n a ­
szego  p ism a  w tym  roku , pow inien  był zwrócić 
n a m  z a raz  z początk iem  ro k u  n u m er p ierw szy ,— 
kto zaś p ism o za trzym ał, te n  tem  sam em  z o b o ­
w i ą z a ł  s i ę  do za p łace n ia  p re n u m e ra ty  — 
a w i ę c  n i e c h  j ą  u i ś c i  t e r a z ,  w przeciw nym  
razie, to je s t  b io rąc  p ism o a  n ie p łac ąc  —  krzy ­
wdzi w ydaw nictw o!

Z kraju i ze świata,
Ż ą d a n ia  R usin ów .

Posłow ie  ru sc y  sejm ow i i  do R a d y  p ań s tw a , 
o raz ru sc y  cz łonkow ie Iz b y  panów  obradow ali 
n iedaw no w e Lw ow ie n ad  sp ra w ą  p o lsk o -ru sk ą  
i uchw alili ż ą d ać : 1) a b y  o d d z i e l i ć  o d  G a ­
l i c y !  W i e l k i e  K s i ę s t w o  K r a k o w s k i e ;  
2) a b y  p rz y  w szystk ich  w ład z ac h  a u to n o m i­
cznych , ja k  w W ydz ia le  k ra jo w y m , w  R ad ac h  
pow iatow ych, w  R adzie szkolnej k ra jow ej, a  także 
i w  N am iestn ictw ie u tw orzyć osobne sekcye, 
czy li o d d z ia ły  ru s k ie ;  3) a b y  w szystk ie in s ty - 
tu c y e  k ra jow e u tw orzone ze w sp ó łu d zia łem  R u ­
sinów  ; 4) a b y  P o la c y  n ie  p o p ie ra li s tro n n ic tw a  
m o sk alo filsk ieg o ; 5) a b y  R u sin i n a  B ukow inie 
m ieli także ró w n o u p raw n ie n ie . W reszcie dom a­
g a ją  się jed n eg o  m i n i s t r a ,  R u s i n a .

A u s tr y a  i W ęg ry .

Rada państw a  —  j a k  ju ż  p isa liśm y  m a się 
zeb rać n a  dalsze o b ra d y  podobno 22  go lu tego . 
Czesi zapow iadają ju ż  n ap rzó d  o b s tru k cy ę  z tego 
pow odu, że N iem cy ro b ili o b s tru k cy ę  w Sejm ie 
czeskim  i u tru d n il i  jego  o b ra d y . W obec tego 
i zm iany  w m in is ters tw ach  będ ą  j a k  się zdaje, 
n a  później odłożone.

Zbliżenie austryacko-rosyjskie. W szystk ie  g a ­
ze ty  ro z p isu ją  się szeroko o zb liżeniu  au stry ack o - 
rosy jsk iem . Chodzi tu  o zaw iązanie n ap o w ró t 
p rz y ja zn y c h  stosunków  m iędzy A ustro -W ęgram i 
a  R osyą, k tó re  z o s ta ły  zerw ane po p rz y łą cz en iu  
do A u s try i B ośnii i H ercogow iny . R o sy a  sam a 
s ta ra  się  n a  now o o p rz y ja źń  A u s try i, chociaż 
g az e ty  rosy jsk ie  s ta ra ją  się k ła m a ć  i tw ierdzą, 
że to  n ie R osya, ale  A u s try a  p ierw sza ub iega  
się o p rz y ja źń  R osyi.



Rosya. R ew izy t p rzeprow adzone w k ra ju  
n ad a m u rsk im  (n a  dalek im  W schodzie) przez je n e ­
r a ła  Jab u b o w sk ie g o  w y k r y ły  tam  ogrom ne n a ­
d u ży c ia  i k radzieże funduszów  państw ow ych , 
przeznaczonych  n a  budow ę now ych  kosza r i fo r­
tec. J e n e r a ł  Dobesz, obecnie o d w o łan y , o raz j e ­
n e r a ł  in ży n ie ry i, k tó ry  k ie ro w ał w swoim  cza­
sie b udow ą fo rty fik a cy i P o r tu  A r tu ra , sk ra d li 
k ilk an aśc ie  m ilionów  ru b li. G azetom  rosy jsk im  
zabron iono  p isać  o ty c h  kradzieżach .

—  O szko ły  polskie. W  pow iecie now ogrodz­
k im  (na  L itw ie) w y k r y ła  p o licy a  ro sy jsk a  k il­
k ad z iesią t p ry w a tn y c h  szkó łek  polsk ich . N a u ­
czycieli p o c ią g n ę ły  w ładze  za raz  do odpow ie­
dzia lności i w y to cz y ły  40 sp raw  n ib y  o ta jn e  
szk o ły  polskie. Są to  zaś w łaśc iw ie  p ry w atn e  
szkó łk i, w k tó ry c h  uczono ję z y k a  polsk iego  i k a ­
techizm u, w ładze je d n a k  ro sy jsk ie  ta k ie  nauki 
uw ażają za  zb rodn ię !

Na półwyspie bałkańskim zan o siło  się z po ­
czątk iem  lu tego  n a  w o j n ę  m iędzy  T u r c y ą  
a  G r e c y ą .  W  G recy i m a  się w ty m  ro k u  od­
b y ć  zgrom adzenie narodow e, w k tó rem  mieli 
w ziąć u d z ia ł tak że  delegaci z w y sp y  K re ty , b y  
przez to  okazać, że K re ta  n a leży  do G recy i, 
a  n ie  do T u rc y i. Rząd tu rec k i o św iadczy ł więc, 
że g d y b y  ta k  się s ta ło , to  za raz w o jska  tu re c ­
k ie  w 'kroczą do G recy i, bo K re ta  m a  m ieć i te ­
ra z  i n a  p rzy szło ść  n ad  sobą zw ierzchnictw o 
T u rc y i, a  n ie  G recy i.

M ocarstw a europejsk ie, k tó re  się op ieku ją  
K rę tą , o św iad c zy ły  rów nież G recy i, że n ie  do­
puszczą delegatów  z K re ty  n a  zg rom adzenie n a ­
rodow e w G re c y i —  w ięc G recy a  ra d a  n ie ra d a  
u sp o k o iła  T u rc y ę , że delegatów  z K re ty  n ie b ę ­
dzie i chw ilow o T u rc y a  n ib y  się  u sp o k o iła , ch o ­
ciaż w zb ro je n iach  n ie usta je . P isano  rów nież, 
że i B u łg a ry a  zbroi się  przeciw  T u rc y i, ale  rząd  
b u łg a rsk i  za p rzeczy ł tem u, chociaż podobno ci­
chaczem  ta k  u p o rz ąd k o w a ł sw ą arm ię , iż ta  
każdej chw ili go tow a je s t  w y ru szy ć  w  sile  400  
ty s ię cy  żo łn ierza.

Francya. R a d a  m in is trów  u c h w a liła  przed­
ło ż y ć  w n ajb liższym  czasie p a rlam en tow i p ro ­
je k t  u s ta w y  o pow iększeniu  f l o t y ,  czyli p ro ­
je k t  bud o w y  k ilkudziesięc iu  n ow ych  okrę tów  
w ojennych.

—  W  koszarach  28  go b a ta lio n u  strzelców  
alp e jsk ich  w  G ren o b le  ro z eg ra ło  się krw aw e 
zajście. P odczas ap e lu  szeregow iec b y ły  b a n ­
d y ta  p a ry sk i, n a p a d ł k a p ita n a  i b ag n e tem  roz­
p ł a t a ł  m u b rzuch . N a pom oc k ap itan o w i p o ­
sp ieszy ł a d ju ta n t i u s i ło w a ł zb ro d n ia rza  a re ­
sztow ać, ale uderzo n y  siln ie  bagne tem  w  głow ę, 
ru n ą ł  n a  ziemię. T a k  sam o zb ro d n ia rz  p o ra n ił  
ciężko podoficera, k tó ry  c h c ia ł  go za trzym ać. 
O statecznie u d a ło  się  b a n d y tę  u jąć . U s iło w a ł

odebrać  sobie życie, ale  w p orę  zd o ła n o  ode­
b ra ć  m u  b ro ń  i zw iązać go.

Serbia, k tó ra  w ro k u  zeszłym  g o to w a ła  się 
do w o jny  z A u s try ą , zaczyna obecnie um izgać 
się do A u stry i. W  pierw szej po łow ie lu tego  p rz y ­
b y ł  do W ie d n ia  serb sk i m in is te r sp raw  z a g ra ­
n icz n y ch  M ilovanow icz i o d b y ł n a ra d y  z m in i­
s trem  A eren thalem .

W Grecyi, k tó rą  obecnie trzęsie Zw iązek 
w ojskow y, zanosi się  n a  w ażną zm ianę. P iszą 
g az ety , że Zw iązek czy li L iga w ojskow a zam ie­
rza  z łożyć  z tro n u  obecnego k ró la , a  n a  jego  
m iejsce o bw ołać  kró lem  jego  m ało le tn ieg o  sy n a  
ja k o  Je rzeg o  II .

Z Ameryki. Walka z  bogatym i handlarzam i. 
W A m eryce k aż d y  się chce bogacić, a  w ielcy 
bogacze p ra g n ą  zb ijać  m ilio n y  w ten  sposób, 
że za k u p u ją  pew ien  a r ty k u ł  i u s ta n a w ia ją  jego  
cenę w edle sw ego upod o b an ia . T eraz  sp róbow ali 
u rządzić się  w ten  sposób z m ięsem . A le tu ta j 
tra f i ła  k o sa  n a  kam ień , bo lud n o ść  u rz ąd z iła  
s tre jk  p rzeciw ko m ięsu  i zap rzestano  k u p o w a n ia  
m ięsa. T o  m ia ło  ten  sam  sku tek , że n ie ty lk o  
rzeźnicy , ale  i h an d la rze  m lek a  i in n ej ży w n o ­
ści obn iży li ceny . G azety  za ję ły  się więcej, niż 
k iedyko lw iek  opisem  ja te k , rzeźni, m agazynów  
ja j , m as ła , ry b  i t. p . P o k aza ło  się, że tam  p a ­
n u je  w ielk ie n iechlu jstw o, s traszn e  n ieporządk i. 
T a k a  n iesum ienność h an d la rz y  i t. p . p o w in n a 
b y ć  ostro  k a ra n ą .

W s p ra w ie  d ro ż y z n y .
Z  końcem  s ty czn ia  bież. ro k u  o b ra d o w ała  

w W ie d n iu  k o m isya  d ro ży źn ian a , w y b ra n a  przez 
Iz b ę  posłów  R ad y  p ań stw a .

W  o b ra d ach  ty c h  wzięli tak że  u d z ia ł p rzed ­
s taw icie le n iek tó ry c h  m in isterstw . N a ra d y  b y ły  
bardzo  ożyw ione. P osłow ie podaw ali różne p ro ­
je k ty  i w n ioski m ające n a  celu zapobieżenie 
drożyźn ie a r ty k u łó w  spożyw czych i m ieszkań, 
o raz podniesien ie ro ln ic tw a  i rękodzieł.

W sz y scy  cz łonkow ie kom isy i p rz y zn ali, że 
k łó tn ie  w R adzie p ań s tw a  i o b s tru k c y a  posłów  
s ło w iań sk ich  un iem ożliw iły  za ła tw ien ie  w ielu  p il­
n y c h  sp ra w  gospodarczych . T e ra z  jed n a k , g d y  
p a r la m e n t okazuje się zdolnym  do p ra cy , nie 
n a leży  zw lekać, lecz trze b a  rozpocząć energ iczną  
ak c y ę  przeciw  drożyźnie.

N astępn ie  p rzedstaw ili posłow ie swoje w nio­
ski. I  t a k : p o se ł d r. G ro ss  w y k a zy w a ł, że n a ­
le ż a ło b y  u tw o rzy ć  fundusz, subw encyonow any  
przez rz ąd  roczną  k w o tą  6 m ilionów  ko ro n  przez 
l a t  10, k tó ry b y  d o s ta rc za ł środków  do budow y 
ta n ic h  m ieszkań . P o se ł N eum ann  ż ą d a ł, ab y



m in is ters tw o  kolei u ła tw ia ło  przez jed n o lite  
po rto  i dostarczen ie odpow iednich  w agonów  
sp row adzan ie  do m iast m lek a  z dalszych  okolic.

P o se ł F res l p o d n o sił, źe należy  prócz W ie­
d n ia  ta k ż e 'i  in n e  m iasta  za o p a trz y ć  w m ięso. 
P o se ł  Sch&fer d o m a g a ł się z n i e s i e n i a  c ł a  
od zboża i p o k arm u  bydlęcego —  a  g d y b y  n a  
to  n ie zgodz ił się  rz ąd  w ęgiersk i, to  rz ąd  au- 
s try a c k i pow inien  zak u p ić  za g ra n ic ą  dużo zboża 
i sp rzedać je  m ły n o m  po cenie k u p n a , ale  pod 
w arunk iem , a b y  m ły n y  odpow iednio  tan io  sp rze­
d a w a ły  m ąkę.

P o se ł d r. D rex l d o m ag a ł się, a b y  ta ry fa  
przew ozow a d la  zboża n a  au s try a c k ic h  kolejach  
b y ła  o po łow ę zm niejszona, dopóki ce n a  zboża 
w ynosi więcej n iż 24  koron .

P o se ł K u n sc h a k  ż ą d a ł w n iesien ia p ro jek tu  
u staw y  p rzeciw  karte lo m , czyli p rzeciw  zw iąz­
kom  fa b ry k an tó w , k tó rzy  podnoszą ceny  sw ych 
fa b ry k an tó w  dow olnie i w y w o łu ją  tem  coraz 
w iększą drożyznę.

W  końcu  p rzem aw ia ło  k ilk u  in n y c h  posłów  
w p o dobnym  d u c h u ; —  o b ra d y  kom isy i, k tó re  n a  
razie przerw ano , prow adzone będ ą  dalej, g d y  się 
zbierze R a d a  państw a .

TO I OWO.
Berlin —  największem miastem polskiem.

J e d n a  z g azet n iem ieckich  pisze, iż m iasto 
B erlin , sto lica p ań stw a  n iem ieckiego, s ta ło  się 
z b ieg iem  czasu d  r  u  g  i e m z rzędu  m iastem  po l­
skiem , bo ty lk o  W arszaw a p rzew yższa go pod 
ty m  względem.

B erlin  liczy  100 ty się cy  P olaków , a  więc 
więcej niź ich m ają  tak ie  m ias ta  ja k  Lw ów , K r a ­
ków i P oznań .

J e s t  w tem  tro ch ę  p ra w d y  —  ale  i prze­
sad y  dużo —  bo Lw ów  m a więcej, n iż 100  ty ­
sięcy  Polaków , więc B erlin  b y łb y  c h y b a  t r z e ­
c i  e m , a  n ie  d ru g iem  m iastem  w E u ro p ie  m ają- 
cem  najw ięcej P olaków .

Pijaństwo w Królestwie Polskiem.
J ed e n aśc ie  i p ó ł  m ilio n a  ludności w K ró ­

lestw ie P o lsk iem  p rz ep ija  rocznie o k o ło  40 m i­
lionów  ru b li, czyli b lisko  100 m ilionów  koron , 
z czego rz ąd  ro sy jsk i m a czystego  dochodu 28 
m ilionów  rub li.

P iw a  w ypito  za b lisko  36 m ilionów  k oron , 
n a  w ino i in n e  tru n k i w ydano  także z 35 m i­
lionów  k oron , czy li razem  w ydano  n a  p ija ty k ę  
o ko ło  2 00  m ilionów  k o ron . Ileż dobrego  za te

p ien iądze m oźnaby  zrob ić w  ro k u  d la  sp o łecz eń ­
s tw a !

G orzej jeszcze, to  znaczy więcej jeszcze p iją  
n a  L itw ie  i R usi, a  jeszcze więcej w R osyi, 
w g u b ern ia ch  ściśle rosy jsk ich .

Latawce —  a wojna.
W łaśc ic ie l la taw ca  (m aszyny  do la tan ia ) 

P a u lh a n  w zn iósł się n a  n im  z dw om a pasaże­
ra m i n a  w ysokość dziew ięćset stóp  p o n ad  zie­
m ię. Z  tego w idać , że zam iast dw óch ludzi m o­
żn a  zeb rać n a  la taw ca  co najm niej 1 50 k ilo  m a- 
te ry a łó w  w ybuchow ych  i rzucan iem  ich  n a  for- 
ty fik acy e  zniszczyć je  zu p e łn ie  lub  poczynić 
s traszn e  spustoszen ia w obozie n iep rzy jac ie lsk im .

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
Wolność religijną pod Moskalem ju ż  ca łk iem  

skasow ano —  n ap o w ró t nasta je  tam  ucisk  re lig ij­
n y  —  ja k i  p a n o w a ł p rzed  ogłoszeniem  tej n ib y  
k o n s ty tu c y i obecnej. O to  je n e ra ł  g u b e rn a to r  w a r­
szaw ski w y d a ł rozporządzenie — a b y  ty c h  p ra ­
w o sław n y ch , k tó rzy  w ro k u  1905 przeszli na 
kato licyzm  n ap o w ró t zap isyw ano  do k s iąg  jak o  
p ra w o sław n y c h , jeżeli n ie  z a ła tw ili ja k ie jś  tam  
drobne j form alności p rzep isanej przez m in is tra  
sp ra w  w ew nętrznych  w ro k u  zeszłym . Powsta, 
nie z tego  pow odu w ielkie zam ieszanie, bo ta ­
k ich , k tó rzy  po rzucili p raw o sław ie  a  p rzy ję li 
kato licyzm  nie przestrzegając  p rzep isanych  fo r­
m alności je s t  około  75 ty sięcy  osób.

W ca łem  K rólestw ie w y w o łan o  owo z a rzą ­
dzenie rz ąd u  w ielkie p rzygnęb ien ie , bo to znak , 
że w szystk ie u k az y  ca rsk ie  o sw obodzie re lig ij­
nej u ic  dziś n ie znaczą i za cz y n ają  się  rządy  
daw nej sam ow oli czynow ników .

Ostatni Kameduła X. B en ed y k t Ż egarsk i 
z k lasz to ru  b ielańsk iego  pod  W arszaw ą, sk aso ­
w anego przez M oskali po ro k u  1863, u m a rł  
z początkiem  lu tego  w W arszaw ie w zak ładzie  
św. S ta n is ła w a  d la  n ieu leczalnych . Z w łok i jego 
o d p ro w ad ził n a  cm e n ta rz  ty sią cz n y  tłu m .

Na śladzie świętokradzców. W  głębok ie j 
R osyi, w E k a te ry n o s ła w iu  za trzy m an o  kobietę, 
p rz y  k tó re j znaleziono sto k ilk ad ziesią t p e re ł, 
zegark i i in n e  cenne p rzedm ioty , pochodzące 
z o k ra d zen ia  cudow nego O b razu  M atki Boskiej 
w Częstochow ie.

Zakon 00. Kapucynów liczy obecnie 55 p ro  
w in cy i koście lnych , z k tó ry ch  14 p rz y p ad a ją  na 
W ło c h y . W  A u stry i i W ęgrzech je s t  7 prow in - 
cy j. W daw nej prow incy i ru sk ie j (pod_ M oska­
lem ) w szystk ie k lasz to ry  są  skasow ane, a  pro- 
w in ey a  o b ejm ująca  K rólestw o P o lsk ie  liczy  obe-



nice  12-tu księży  2-ch  braciszków  i k ilk u  no- 
w icyuszów . O gó łem  n a  c a ły m  świecie posiadają 
0 0 .  K a p u cy n i 569  k lasztorów , 1 64  p rz y tu łk ó w  
62  n o w icy a ty , i 10 ty s ię cy  108  cz łonków , w  czem 
5 .1 2 8  księży , oko ło  1.700 k lery k ó w  i przeszło
3 .000  b raciszków . Z akon  ten  m a  tak ż e  pow ie­
rz o n y ch  sobię 36 m isy j w  ró żn y ch  częściach 
św iata.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c l i ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m 11.

Nowiny i Rozmaitości.
Dla dotkniętych klęskami elem en tarnem i, d la 

zm niejszenia b ied y  ludności zw łaszcza w pow ia 
ta c h  w schodniej G a lic y i spow odow anej k lęskam i 
re sz ło ro cz n em i, ja k  gradob ic iem  i pow odzią , 
'/.p row adzono n a  ko lejach  p aństw ow ych  g a lic y j­
sk ich  od 1 go s ty czn ia  do 31-go k w ie tn ia  zn iżkę 
w  o p łac ie  frach tu  d la  paszy  i s łom y .

Goście Z Ameryki. N a u roczystości g ru n ­
w aldzkie, k tó re  się odbędą w K rakow ie  w po­
ło w ie  lipca bież. r .  n a  5 0 0 -le tn ą  p am ią tk ę  po ­
b ic ia  K rzyżaków  n a  polach g ru n w ald zk ich  przez 
P olaków , przy jedzie z A m eryk i około  20 0  lub  
może w ięcej P olaków . Zw iedzą on i p rz y  tej spo ­
sobności prócz K rak o w a także J a s n ą  G órę  i W a r ­
szawę.

Likwidacya Banku parcelacyjnego. U c h w a ­
lono ju ż  lik w id acy ę B anku  p arce la cy jn eg o , to 
znaczy  z a k o ń c z e n i e  d z ia ła n ia  bankow ego 
w ten  sposób, że B ankow i n ie w olno ju ż  żad n y ch  
now ych g ru n tó w  kupow aó, żadnych  now ych udzia­
łó w  lub  w k ład e k  przyjm ow ać.

L ik w id ac y a  n a  pozór różni się od b a n k r u ­
c tw a , bo  p rz y  likw idacy i n ie  pociągają  sądy 
do odpow iedzialności przedsiębiorców , czy zarząd  
ców  B anku , a le  w p ra k ty c e  w ychodzi to n a  je ­
dno, bo oznacza z a k o ń c z e n i e  p rzedsięb io r­
s tw a. T a k  p rz y  likw idacy i ja k o  i p rz y  b a n k r u ­
ctw ie z w y k l e  s i ę  t r a c i ,  d la tego  s ło w a p an a  
S tap ińsk iego , w yrzeczone w Sejm ie, że „ n ik t  n ic 
n ie  s tra c i“ są dalszem  o k łam y w a n ie m  ludu .

Bójka na kurytarzach Sejmu. D w óch rusko- 
h ajd am ack ich  posłów , m ianow icie obaj S t a r u ­
c h o  w i e  A n ton i i T ym oteusz  ciężko, bo do 
k rw i, pob ili p an a  D em iańczuka re d a k to ra  Sela- 
n yna  i to pod  okiem  Sejm u, obok sali ob rad . 
J e d e n  ze S ta ruchów  n a z w a ł D em iań czu k a „so- 
b a k ą “ —  a  g d y  ten  za to  u d e rz y ł go w tw arz, 
w ted y  obaj S ta ruchow ie  przew rócili go i pastw ili

się  n ad  n im  w iście b y d lęc y , k rw iożerczy  sposób, 
ja k  ja k ie  dzik ie bestye, tak , że posłow ie bali 
się  do rozw ściek lonych  S ta ruchów  p rzy stąp ić .

P . D em iańczuka d latego  zaś n ie m ogą 
znieść S ta ru ch o w ie  i w ogóle h ajd a m a cy , bo on 
w gazecie ru sk ie j Selanyn  o d k ry w a  ludow i r u ­
sk iem u  c a łą  n iegodziw ą ro b o tę  h a jdam aków  —  
i s tąd  ta k a  k u  n iem u  n ienaw iść zbójów  h a jd a ­
m ackich .

P . D em iańczuk leży ciężko ch o ry , a  S ta ­
ruchom  p rz y s ła ł  k toś pocz tą dw a k o ły  z p ło tu , 
k tó ry c h  on i ato li n ie  przy ję li.

Pod kołami pociągu. D n ia  1-go lu tego  bież. 
ro k u  znaleźli s tra sz n ą  śm ierć n a  s tacy i w R a ­
dym n ie  Jó ze f S ia ra  i J a n  P o rtas , uczniow ie V II. 
k lasy  g im n azy u m  jaro sła w sk ie g o . P rz y b y li  oni 
n a  m a łe  w ak acy e do rodzinnej wsi S ia ry , do 
O strow a. D n ia  1-go lu tego  m ieli odjeżdżać i w y ­
b ra li  się p iecho tą  do kolei. G d y  b y li b lisko  s ta ­
cy i, przeszli n a  to r  i tu  nag le  d o p a d ł ich  p o ­
ciąg  i o bu  zm iażdżył. Z  P o rta sa  zo s ta ły  jed y n e  
strzępk i i z g in ą ł n a ty c h m ia st, S ia ra  zaś ż y ł  j e ­
szcze 15 m inu t, lecz zanim  jak ą k o lw ie k  pom oc 

i le k a rsk ą  zdo łano  sprow adzić, u m a rł.
Aresztowanie szpiega. W  S okalu  aresztow ano 

23-letn iego  Iw a n a  N ow osiołow a, k tó ry  się  p o d a­
w a ł za  d ez erte ra  z R osyi. J a k  dochodzenie s tw ie r­
dziło , p rz y b y ł  on  do G a lic y i w ce lach  szp ie­
gow skich.

Wynagrodzenie za kwaterunki, to je s t  d a ją ­
cym  pożyw ienie (obiad) żo łn ierzom  podczas k w a ­
te ru n k u  w ynosić będzie w e d łu g  orzeczenia m in i­
s te rs tw a  ob rony  kra jow ej n a  ro k  1910 w  G a li­
cy i, m ianow icie we Lw ow ie 70 hal., w  K ra k o ­
wie 62  h al., zaś w  in n y ch  m iejscow ościach 
48 hal. —  W yn ag ro d zen ie  zaś za p o d  w o d y  
w ynosi za 1 k ilo m e tr i jednego  k o n ia  (lub  w ołu) 
w G alicy i i n a  B ukow inie 24  (22) hal.

Podróż dziecka z Danii do Lwowa. Z k o ń ­
cem sty czn ia  bież. ro k u  p rz y b y ła  do Lw ow a 
z K openhag i w  D a n ii 5 -le tn ia  dziew czynka s a m a  
j e d n a ,  nazw iskiem  M ary a M atuszczak, do swej 
c io tk i zam ieszkałe j p rzy  u licy  O rm iańsk ie j. M a­
le ń k a  podróżn iczka m ia ła  n a  szy i zaw iązaną ta  
b liczkę m arsz ru tow ą, a  oprócz tego w kieszeni 
l ist p is a n y  po po lsku  i po n iem iecku  z p rośbą  
do k onduk to rów  o opiekę i w skazów ki w czasie 
podróży.

Za pom ocą ty c h  „ le g ity m ac y j“ kondukto- 
row ie kupow ali je j b ile ty , w  razie zm iany  o d d a ­
w ali j ą  z rą k  do rą k  naw zajem  sobie, d la  k o n ­
tro li w p isyw ali cenę biletów  do listu  i p o tw ie r ­
dzali to podpisam i i s tam pilam i kolejow em i. 
O prócz tego kupow ali je j w drodze żyw ność 
z je j w łasn y c h  p ieniędzy i opiekow ali się n ią, 
ja k  swem  dzieckiem . J a k  opow iadali ko n d u k to ­
rz y  szczególna ta  p o dróżu jąca  b y ła  w drodze



grzeczna, p o słu szn a  i nadzw yczaj c iekaw a i re  
zo lu tna. Zaw sze um ieszczali j ą  k o n d u k to rzy  w to ­
w arzystw ie p ań , k tó ry c h  opiece i s ta ra n iu  n a  
w zajem  pow ierzali. W  ten  sposób p rzejechało  
dziecko szczęśliwie i bez p rz y g o d y  do Lw ow a.

Kometa i wojna. W  M iękiszu N ow ym  ko ło  
Ja ro s ła w ia , w idziano 27-go s ty czn ia  bież. ro k u  
podobnie, ja k  i w  in n y ch  s tro n ac h  naszego k ra ju , 
kom etę z w arkoczem  nadzw yczaj ośw ietlonym  
i d ług im . L udzie  opow iadali sobie, iż przed  ro ­
k iem  1866 w idzieli tak ie  sam e zjaw isko i że b ę ­
dzie w ie lka  w ojna, k tó ra  się zacznie n a  p o łu ­
d n iu  a  za k o ń cz y  się n a  p ó łnocy .

Wygwizdanie komety. L u d  w łosk i je s t  n a d ­
zw yczaj ru c h liw y , g o rą c y  i żyw ego usposobię 
n ia. N iety lko  w tea trze, ale i w  kościele nieraz 
b ije on ok lask i kaznodziei, g d y  się m u  podoba 
kazanie. P odobn ie p o s tą p ił  sobie ten  lud n ied a­
wno i z kom etą. D n ia  25  go s ty czu ia  z e b ra ła  
się w ielka liczba  W łochów  n a  p lac u  ćw iczeń 
w ojskow ych pod T u ry n e m , czekając n a  zjaw ienie 
się kom ety . G d y  zaś tenże n ie z ja w ił się d łu g o  
n a  ho ryzoncie  p rz y s ło n io n y m  ch m u ra m i, rozd ra  
żn ien i W łosi poczęli gw izdać. T o  w idocznie w zbu­
rz y ło  kom etę, bo n iebaw em  w y p ły n ą ł  z ch m u r, 
a  pub liczność p rz y ję ła  go w ted y  o k la sk a m i!

Tysiąc ślubów zaw arto  w  kościo łach  w iedeń­
sk ich  w o s ta tn ią  niedzielę zap u stn ą , d n ia  6-go 
lu tego , p rócz tego o d b y ło  się 2 30  s re b rn y ch  
i z ło ty ch  wesel.

Godne naśladowania. G m in a  A y e n t (w e F ra n - 
cyi), w idząc ja k i  z g u b n y  w p ły w  w y w ie ra ją  k a r ­
czm y n a  szczęście rodzinne , u c h w a liła  zam knię­
cie sześciu szynków  n a  czas od I go g ru d n ia  
1909 do 1 go k w ietn ia  1910. L udność  z zado­
w oleniem  p rz y ję ła  tę  pożyteczną uchw ałę.

Śmierć z powodu milionowego spadku. P e­
w na k u c h a rk a  w Ila w rz e  o trz y m a ła  po śm ierci 
sw ego b ra ta  w A m eryce spadek  w sum ie k ilku  
m ilionów  dolarów . W iadom ość o sp ad k u  w y ­
w a r ła  n a  n ią  ta k  silne w rażenie , że p a d ła  n a ­
ty c h m ia s t tru p em , w sku tek  a ta k u  sercow ego.

Katastrofy w kopalniach. P oczą tek  lutego 
b ież  ro k u  p rz y n ió s ł  k ilk a  w ielk ich  nieszczęść 
b ied n y m  ro k o tn ik o m  p ra cu jąc y m  w  k o p aln iac h  
am e ry k ań sk ich . N ajw iększa k a ta s tro fa  zd a rz y ła  
się w  k o p a ln i w P r  i m e r  o (w  s tan ie  C olorado) 
w sku tek  w y b u c h u  gazów . Z g in ęło  tam  o ko ło  150 
g ó rn ików , -przew ażnie S ło w ian , a  m iędzy nim i 
w ielu  P o l a k ó w .

—  W  m iejscow ości L as  E sp e ra n ta s  (w s ta ­
n ie  T exas) z g i n ę ł o  68  r o b o t n i k ó w ,  a  50

odn iosło  ra n y . W y b u c h  spow odow ał jed e n  z ro ­
bo tn ików , k tó ry  w brew  zakazow i p a l i ł  papierosa.

— W  miejscowości D rag esb o ro u g h  (w s ta  
n ie  K e n tu c k y ) zg inę ło  w tam tejszej k o p a ln i wę­
g la  o ko ło  4 0 -tu  górn ików .

Zbrodnia szaleńca. W m iejscow ości H eim - 
d o rf  (n a  M oraw ach) w łaśc ic iel re s ta u ra c y i Jó ze f 
B erg er w  p rzy stęp ie  sza łu  p o d erżn ą ł g a rd ło  dwom 
n ie le tn im  córeczkom , k tó re  w kró tce z m a rły . B er­
g e r  p o ra n ił  się n astęp n ie  sam  śm ierteln ie.

Śmierć dzieci w płomieniach. W  L ondyn ie , 
w dzie ln icy  C ity , w y b u c h ł n a  pierw szem  piętrze’ 
jednego z dom ów  pożar. W  m ieszkan iu  znajdo­
w a ło  się 5 dzieci, w w ieku  od 8 -u  m iesięcy  do 
12-tu  la t , bez opieki, W szystko  5 ro  zg in ę ły .

Pies wściekły p o k ą sa ł w H u m an iu  (na  U k ra i­
nie) 35 uczniów  i nauczycie lkę . S zk o łę  zam knię to .

Nie chcą żydów —  nawet w Palestynie. 
T u re ck i rz ąd  zgodz ił się n a  za k ła d a n ie  w P a le ­
s ty n ie  kolonij żydow skich , ludność je d n a k  p a le ­
s ty ń sk a  sprzeciw ia się tem u. Dwóch a rab sk ich  
posłów  z P a le s ty n y  do p a rla m en tu  tureckiego , 
z k tó ry m i re d a k to r  żydow skie j g azety  Hacewi 
m ia ł  o tej sp raw ie  rozm ow ę, o rzekło , że w razie 
osied lan ia się żydów  w P alestyn ie  w y k u p ilib y  
on i ziem ię od w łościan  a ra b sk ic h  i w yrzuciliby  
ich  potem  z dziedzictw a ich ojców. N asi przod­
kow ie — ta k  m ów ili dalej owi posłow ie a rab scy  —  
zdoby li te n  k ra j n ie od żydów , ale  od B izanty j- 
czyków , k tó rz y  w ówczas tu  panow ali. N ie je ­
steśm y w ięc n ic żydom  w inni. G d y śm y  P a les ty n ę  
zdoby li —  n ie  b y ło  tu  w ogóle żydów.

J a k  w idzim y, żydzi n ie są dobrze w idziani 
naw et w swojej daw nej ojczyźnie. —  A u  n as  ? —  
U  n as  m ają ju ż  now ą P a lesty n ę .

Pożarty przez wilki. W  okolicy  L o n g y en - 
fV,lva (w Siedm iogrodzie) 70-letn i w łaśc ic iel dóbr 
b ar . O to n  O rb an  podczas przejażdżki konnej 
w lesie op ad n ię ty  przez w ielką liczbę wilków, 
z o s t a ł  n a  ś m i e r ć  z a g r y z i o n y .  K oń s p ło ­
szony  przez w ilki, z rzu c ił jeźdźca i uciek ł, 
a  O rb a n  b ro n i ł  się  n ad a rem n ie  s trza łam i rew ol­
w erow ym i.

Żelazne wesele. W e w si O e lin g ra th  pod 
F ra n k fu rte m  (w N iem czech) obchodz ił niedaw no 
n ie jak i H a a k  żelazne wesele. Z  m ałżeń stw a za­
w artego  przed  65 la ty  u ro d z iło  się 7  dzieci, 
z k tó ry c h  ży je pięcioro, w szystk ie n a  progu  sę­
dziw ego w ieku. Z  49-c iu  w nuków  ży je  41, p ra ­
w nuków  je s t  19. H aakow le  m ają  po 91 lat.

P l A P n i r i A  h ń l 1?  R eum atyczny, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się czego przez 
w i d  J ł l Ł r l l S  M U !  ■ przeciąg, przeziębienie? S p rcb ó jc ie jed n ak  uśm ierzającego bóle, gojącego wzma­
cniającego Fellerowskiego fluidu z m arką . , 3 E I l S £ Ł : f l 'u . i ć l ‘ ‘ .  J e s t  on  rzeczywiście dob ry ! Nie je s t  to tylko 
rek lam a! P róbny  tuzin 5 koron  franko. W ytw arza tylko a p lik a rz  F eller w Stubicy, E lsap latz . Nr. 214. Kroacya.



FIGLE X ŻARTY.

Przycinek. M a j s t e r :  W iesz co, ten  zegar 
ju z  trz y  ty g o d n ie  n ic n ie b i je !

C z e l a d n i k :  M ó g łb y  p a n  wziąć z n iego 
p rz y k ła d , bo p a ń sk a  żona ledw o ju ż  z b ic ia  chodzi.

Pewien nauczyciel, s ły n n y  z ro z ta rg n ien ia , 
z a p y ta ł  ra z  ucznia, co p o ra b ia  jeg o  o jciec?

—  J a k to  — odpow iedział uczeń —  czyż 
p a n  p ro feso r za pom nia ł, że od ro k u  ju ż  n ie 
ż y je ?

—  A ch, p ra w d a  rz e k ł ro z ta rg n io n y  —  to 
jes t, j a  chc iałem  się z a p y ta ć : czy tw ój ojciec 
ciąg le jeszcze ż y je ?

Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za liche bibułki cy- 

gare tow e. K ażą nam  palić bibułki przeźroczyste , 
łudząc tem , że są  cienkie, a w ięc dobre. T o  n ie­
p raw d a  ! tylko b ibułka nieprzeźroczysta , bez sz tu ­
cznej a  szkodliwej zapraw y, m oże być w paleniu 
sm aczną.

W szystk im  palącym  k rę co n e p ap ie ro sy , po lecam  najnow szy  
m ój w yrób B ib u łe k  cy g a re to w y c h  s

P O B U D K A .
Bibułka m oja nie je s t  sztucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że nie je s t  przeźroczystą . — W paleniu 
za t o — je s t  bardzo  przyjem ną, a  dym p o siad a  chłodny i niegryzący. 

P O B U D K A  w opakow aniu p a ten tow em  6  hal.

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam. 
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr "W. Bełdowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26 

W trafikach oBrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Na re u m a ty zm
gościec, postrzasł2(ichias) i w szelkie łam ania , 
po leca się uśm ierzające nacieran ie , od-w ielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le ­
karzy ordynow ane, i przez'^ znakom itości u- 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie zare jestrow aną 1̂ m a rk ą  och ronną

„N erw ol“
chem ika D ra  Ju liusza F ranzoza, ap tekarza  
w T arnopo lu . — Cena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów  —  8 koron  franco, 
nie licząc rów nież opakow ania .

W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów. 
T ysiące listów  dziękczynnych do  przeglą­

dnięcia. —  D w a razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece, 
względnie w  ap tece chem ika D ra, J u l i u s z a  
F r a n z o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego, 
E hrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
Bretllera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, Oberhnrda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. - W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.

Towarzystwo tkaczy

pod opiekę';' św. Sylwestra w Korczyoie
koło Krosna

is tn ie jące  od 27 la t przy krajowej szkole 
tkackiej poleca P. T . P ub liczności wła­
snego wyrobu po cenach  najn iższych  
w yroby czysto  ln iane , ja k o  to :  p łó tn a  
pojedynczej i podw ójnej szerokości,
d y m k i, r ę c z n ik i,  d r e l ic h y ,  ś c ie r k i ,  c h u ­
s t e c z k i,  p łó tn a  d o m o w e  p ó lb ie lo n e  i s z a ­
r e ,  k a m g a r n y ,  s z e w io ty , (z e u g i)  w e łn ia n e  
i b a w e łn ia n e , na  u b ra n ia  m ę s k ie , d a m ­
s k ie  i d z ie c in n e  ta k  le tn ie  ja k  z im o w e  itp.

w yrob y  w  zakres tk a c tw a  w chodzące .

N a  ż ą d a n ie  c e n n ik i i  p r ó b k i  d a r m o  i o p ła t n i e .

Dyrelccya.

CZESK3E

PIERZE!
k ilo , świeżo darte 

K. 9.60, lepsze K 12, białe, puchowe, 
darte, K. 18, K. 24, śnieżno-białe, pu­
chowe, darte, K. 30, K. 36. Wysyła 
opłatnie za pobraniem. Zwrot lub wy­

m iana pozwolona za zwrotem porta.
B E N E D IK T  S A C H S E L  L O B E S ,

212 bei Pilsen, C z e c h y .

Jedna jcie
nam

n o w yc h
p re n u m e ra ­

to ró w !

Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek" 
między znajomymi.

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla  c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  dla kob iet (kolor różowy), 
dla m ężczyzn (niebieski), dla pa­
nien (biały), dla m łodzieńców  (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłan iem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia
u 0 0 . D om in ikanów

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ieniach 

odpow iedni opust.


